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W oparciu o pomoc i przykład sportu 
radzieckiego budujemy w naszej Ojczyźnie 
masowa kulturę fizycznq i potężny sport 

(z haseł 1-Majowych GKKF)

Nr 32 Warszawa, poniedziałek 23 kwiefnia 1951 r.

Procel-100 m si. dow.-59,6

PIŁKARZE POLSCY
ZWYCIĘŻAJĄ W BERLINIE 3:0

BERLIN, 22.4 (Tel. wł.). 
SOBOTĘ, 21 bm. reprezentacja piłkarska CRZZ rozegrała 

pierwszy z trzech meczów na terenie NRD. Spotkanie z reprezenta­
cją NRD przyniosło zasłużone zwycięstwo Polakom 3:0. W loży honorowej 
obecni byli: Prezydent NRD, Wilhelm Pieck, wicepremier Ulbricht, członkowie 
rządu, przewodniczący FDGB Warnke i ambasador Jan Izydorczyk, szef pol- 

isji dyplomatycznej przyrządzie NRD. Meczowi przyglądało się około

li® thśwśaiłczen
I tury Biegów Narodowych

MINĘŁA drugo niedziela masowych 
startów w Biegach Narodowych. 

Podobnie, jak 15 bm. wszystkie stadio­
ny i boiska zabarwiły się sportowym tłu­
mem zawodników, którzy przystępo­
wali do tej ważnej próby no SPO i rów­
nie podnieconych sympatyków i widzów.

Pierwszy etap Biegów Narodowych 
kończy się. już za dwa dni, tj. 25 bm.

I teraz niezmiernie ważne jest, aby 
wszystkie organizacje sportowe przypil­
nowały należytego przeprowadzenia do­
kumentacji po pierwszej fozie Biegów, z 
uwagi przede wszystkim na SPO.

Aby na wspólnych zebraniach przepro­
wadzono wnikliwą analizę pracy przy

------------------- .
Hokeiści ZSRR budzą podziw w Ber liniał

BERLIN, 22. 4. (Tel. wł.).
W Seelenbilderhalle odbył się mecz 

hokejowy między reprezentacją Mo­
skwy, a reprezentacją NRD. Spotka­
nie zakończyło się wynikiem 23:2 (9:1, 
4:1, 10:0). Hala była pięknie udekoro­
wana barwami Związku Radzieckiego, 
NRD i Polski. Otwierając uroczystość 
przewodniczący Komitetu Sportowego 
NRD, Fred Muller, powitał również 
w bardzo serdecznych słowach naszą 
drużynę piłkarską, która z wielkim 
zainteresowaniem śledziła przebieg

U przyjaciół
POZDRAWIAMY

Republikę [
' Niemiecką 
Demokratyczną. 

Niech żyją bojownicy o pokojowe, de­
mokratyczne i zjednoczone Niemcy" 
— brzmi jedno z haseł KC PZPR na 
dzień 1 Maja 1951 r. Hasło to jest 
wyrazęm uczuć narodu polskiego, któ­
ry w odradzających się, demokratycz­
nych Niemczech widzi sojusznika w 
nieustępliwej walce o pokój.

Naród polski w każdej dziedzinie 
życia współpracuje z Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną, rozumiejąc, 
źe silne pokojowe Niemcy, to bastion 
pokoju w Europie, to gwarancja gra­
nicy pokoju na Odrze i Nysie.

Dowodem tej współpracy jest wy­
jazd Prezydenta Bieruta do NRD, któ­
ry przybył z rewizytą do Berlina na 
zaproszenie Prezydenta NRD Piecka.

Współpracujemy z Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną na polu go­
spodarczym, politycznym i kultural­
nym. Współpracujemy z nią również 
na polu sportowym. Kiedy w lutym 
ub. r. po raz pierwszy po wojnie uda­
ła się do Berlina delegacja sportu 
polsk'ego, nawiązano szczere, przyja­
cielskie stosunki z demokratycznymi 
sportowcami niemieckimi.

PO WIZYCIE delegacji nastąpiły 
kontakty sportowców polskich 

ze sportowcami NRD. Kolarze nie­
mieccy startowali na trasie przyjaźni 

organizacji Biegów Narodowych i doko­
nano podsumowania jej wyników.

Aby obiektywnie stwierdzono, czy 
wkłod pracy był należyty i wystarczają­
cy, czy organizacje potrofiły zmobilizo­
wać swych członków do-najliczniejszego 
udziału w Biegach i czy potrofiły zapew 
nić im potem odpowiednie warunki przy­
gotowania się do zawodów.

Zwycięzcy Biegów na pierwszym ich 
szczeblu dopuszczeni będą do startów 
w biegach na szczeblu powiatowym w 
dniu 29 bm. i na szczeblu wojewódzkim 
w dniu 6.V br. Wszyscy ci, którzy osią­
gnęli normy na SPO powinni natych­
miast rozpocząć treningi do następnej 
próby — trójboju lekkoatletycznego.

Nasi chłopcy zachwyceni są grą 
drużyny radzieckiej. Imponuje im 
przede wszystkim szybkość i wzorowa 
gra kolektywna. Szczególnie podobali 
się Szuwałow, niezwykle szybki i zrę­
czny oraz spokojny, opanowany, a mi­
mo to bardzo szybki Babisz

Po meczu w hotelu rządowym w 
Kinbaum, gdzie nasi gracze mieszkają 
obecnie wspólnie z hokejową drużyną 
radziecką, odbył się wspólny wieczo­
rek, spędzony w bardzo miłej i serde­
cznej atmosferze.

III Międzynarodowego Wyści 
ju Warszawa — Prago, polscy pływa­
cy, gimnostyczki i lekkoatleci brali 
udział w zawodach organizowanych 
z okazji Zlotu FDJ, gościliśmy w Za­
kopanem na obozie treningowym nar­
ciarzy.NRD, a w kilka tygodni potem 
nasi hokeiści, łyżwiarze i narciarze 
byli gośćmi postępowych sportowców 
niemieckich w Berlinie i Oberhoffie.

Spotykaliśmy się z przyjaciółmi nie­
mieckimi na Mistrzostwach Akademi­
ckich Świata w Poiana-Stalin.

BECNIE piłkarze polscy odbywa­
ją tournee po Niemieckiej Re­

publice Demokratycznej, przyczyniając 
się swymi występami do jeszcze ści­
ślejszego zbliżenia narodów obu kra-

Sq oni serdeczni 
dziesiątki tysięcy mieszkańcó 
oklaskujących ich grę na boiskach. 
Otacza ich młodzież FDJ, przekazurąe 
pozdrowienia młodzieży zetempowskiej 
i całemu narodowi polskiemu.

Te wzajemne kontakty służą po­
kojowemu rozwojowi sportu w Polsce 
i NRD.

Wymiona doświadczeń, wspólne 
treningi, przyczyniają się do podniesie­
nia poziomu sportu NRD i Polski. 
Przyczyniają się do wzajemnego zbli­
żenia i poznania sportowców obu kra­
jów, do przyjaźni wszystkich postę- I 
powych Niemców z narodem polskim. I

Zwycięstwo reprezentacji CRZZ było 
cołkowicie zasłużone. Polacy przewyż­
szali gospodarzy taktyką, szybkością i 
kondycją. Poszczególne piękne akcje 
drużyny polskiej były żywo oklaskiwane 
przez publiczność. Najlepiej zagrali Susz 
czyk, Cieślik i Glimas.

Piłkarze nasi byli owacyjnie Witoni ,na 
Dworcu Wschodnim przez wielotysięczne 
rzesze społeczeństwa NRD.

Licznie zgromadzona młodzież obda- 
rowoła Poloków bukietami kwiatów, 
wznosząc okrzyki na cześć przyjaźni poi 
sko - niemieckiej.

W poniedziałek reprezentacja CRZZ 
rozegra w Dreźnie mecz z reprezentacją 
Saksonii, o w środę w Lipsku rewanżo­
we spotkanie z reprezentacją NRD.

OPINIE O MECZU:
Trener polski KONCEWICZ:
— Nasi chłopcy zagrali na nie­

złym poziomie. Specjalnie dobrze 
wypadł atak, zwłaszcza zestawienie 
Cieślik — Jaśkowski na pozycjach 
łączników okazało sią bardzo szczą- 
śliwym posuniąciem. Dziąki ich grze 
i wsparciu przez bacznych pomocni­
ków, każda akcja ataku była bardzo 
niebezpieczna, a że padły tylko trzy 
bramki, było to wynikiem słabej dy­
spozycji strzałowej naszych napast-

U trzech obrońców krakowskiego 
Ogniwa raził w niektórych momen­
tach brak zrozumienia, co u zawod­
ników pochodzących z jednej druży­
ny, nie powinno mieć miejsca.

W zespole NRD jest wielu warto­
ściowych zawodników — specjalnie 
stoper Eilitz i środkowy napastnik— 
Schoene są technicznie zaawansowa­
ni. Wydaje mi sią jednak, że zawo­
dzi kondycja, a specjalnie szybkość ■ 
i skoczność.

Drużyna NRD wykazała również 
braki taktyczne, szczególnie w ata- | 
ku, który używa za mało prostopa- i 
dłych podań. Piłkarzom NRD brak i 
także umiejątności wyrobienia pozy- • 
cji strzałowej dla partnerów. i

Wszyscy sportowcy polscy podpiszq
Karto Narodowego Plebiscytu Pokoju

(z haseł 1-Majowych GKKF)

o deeyzią Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju dnia 17 maja rozpocznie się w całej Polsce Narodowy 
lebiseyt Pokoju. Wszyscy kochamy pokój i nienawidzimy wojny. Sportowcy polscy wypełnią swój obowiązek na­

rodowy i wszyscy podpiszą żądanie zawarcia Paktu Pokoju między pięcioma wielkimi mocarstwami, rozumiejąc, źe 
walko o pokoj to w istocie obrona niepodległości Polski to gwarancja naszego dalszego rozwoju.

Hasła, pod którymi w dniu 1 Maja maszerować będą sportowcy polscy stały się treścią ich pracy __ są wyra­
zem ich uczuc. Świadczą o tym masowe zobowiązania pierwszomajowe, dumne osiągnięcia sportowych brygad pro­
dukcyjnych masowy udział w Biegach Narodowych, koncentracja uwagi na pracy podstawowych ogniw sportu pol­
skiego — koł sportowych, stale wzrastająca dyscyplina i sumienność w działalności sportowej i w pracy zawodo­
wej, coraz lepsze wyniki czołówki. To wszystko jest wkładem polskich sportowców w wielkie dzieło pokoju, w doro­
bek całego narodu miłującego swoją Ojczyznę, budującego podwaliny pod szczęśliwą przyszłość — pod socjalizm.

istrzostw zrzeszeń

„NEUES DEUTSCHLAND": 
podkreśla specjalnie, ii pozornie 

słabszy fizycznie zespół polski wy­
kazał doskonałą kondycją, którą 
znacznie przewyższał drużyną NRD, 
bijąc ją również szybkością.

Jako widomy przykład tego faktu 
„Neues Deuschland" przytacza stałe 
obgrywanie olbrzymiego i ciążkiego 
obrońcy NRD Henninga przez małe­
go i zwinnego Wiśniewskiego. „Neues 
Deutschland" stwierdza, że zespól 
polski odniósł w pełni zasłużone 
zwyciąsiwo.

Po meczu zawodnicy obu drużyn 
spądzili kilka godzin w serdecznej 
atmosferze na zorganizowanej spe- 
cjelnie herbatce. Piłkarze NRD w 
dyskusjach miądzy sobą podkreślali, 
że muszą przestawić sią na inne me­
tody treningu oraz odmłodzić kadrą 
narodową.

Sprawozdonie z meczu sobotniego 
zamieszczamy na str. 6.

z m®8sś:irz.os6u/ zrzerzeń

Many dobry narybek bokserski
A CZOŁO centralnych mistrzostw liśmy wówczas wielki talent tego począt- 
bokserskich Zrzeszeń wysunęły się 

zdecydowanie turnieje zorganizowane 
przez Gwardię, Stal, i Kolejarza. Jak wy­
nika z pierwszych meldunków, w mi­
strzostwach tych Zrzeszeń brała udział 
największa liczba zawodników dobrze 
przygotowanych. Cieszy nas fokt, że wie 
lu młodych i nawet nieznanych bokse­
rów wywalczyło sobie miejsce w fina­
łach turnieju międzyzrzeszeniowego 
(Spartakiada).

Najwięcej pozytywnych niespodzianek 
przyniosły mistrzostwa Stali. Czy pamię­
tacie Drogosza? Ubiegłego roku w sierp­
niu młodziutki ten chłopaczek zdobył 
w Szczecinie mistrzostwo Polski junio­
rów w wadze papierowej. Sygnalizowa-

N

inęło 6 roczni
i wzajemnej pomocy ze Związkiem Radzieckim. Prezydent Bolesław Bierut 
tak pisa) do N. M. Szwernika z okazji podpisania układu:

„Naród polski świadom jest tego, że zarówno wywalczenie Swej nie­
podległości i jej zabezpieczenie przed zakusami imperialistów, jako też 
możność budowania w twórczym i radosnym trudzie fundamentów siły, spra­
wiedliwości i dobrobytu Polski, kroczącej niezawodną drogą socjalizmu, za­
wdzięcza braterskiej przyjaźni i ofiarnej, wszechstronnej pomocy narodów 
radzieckich".

Sport polski bogato korzystał z pomocy i przykładu przodującej kul­
tury fizycznej ZSRR. W oparciu o wzory radzieckie budujemy masowy 
i potężny sport w naszej Ojczyźnie. Liczne i częste kontakty ze sportow­
cami radzieckimi pozwoliły rżwnieź na tym odcinku pogłębić i utrwalić 
przyjaźń między naszymi narodami.

Na zdjęciu pokaz gimnastyków radzieckich na stadionie Wojska Pol­
skiego w Warszawie.

kującego kielczanina. Dziś Drogosz zo­
stał mistrzem Stali w wadze piórkowej, 
bijąc kolejno dwóch reprezentantów Pol­
ski — Frydrycha i Faskę. Detronizacja 
we Wrocławiu wielu faworytów, którzy 
już przed wejściem na ring witali się z 
tytułomi, mówi bardzo wiele. Mówi, że 
praca w Stali postępuje naprzód i Zrze­
szenie to potrafiło wychować młody na-

Pozytywne wyniki dały też mistrzo­
stwa Gwardii. Już sama liczba startują­
cych zawodników — 141 świadczy o po 
pularności boksu w tym zrzeszeniu, w 
którym pracują tacy trenerzy, jak Kona­
rzewski, Karpiński, Pisarski, Szydło, Kar- 
nath i inni. Wprawdzie tym razem ptak

młodych zawodników na pozycję star­
szych jeszcze nie w pełni się udał, to 
już sam fakt, -iż Gwardio wychowała 
młody narybek, który potrafił atakować 
— jest faktem pozytywnym.

Na plusy Gwardii należy jeszcze za­
pisać, że kilku bokserów tego zrzesze­
nia, którzy jakby obniżyli loty i zdawa­
łoby się nie odegrają poważniejśzej roli, 
na nowo dochodzą do formy. Mamy no 
myśli Flisikowskiego czy też Kaflow-

Liczny udział bokserów - kolejarzy w 
Gdańsku świadczy również, że pięściar- 
stwo w tym zrzeszeniu znajduje się na 
właściwym torze.

Do ogólnego omówienia mistrzostw 
centralnych Zrzeszeń oraz do mistrzostw 
poszczególnych zrzeszeń powrócimy nie­
bawem, tym bardziej, że w niekiórych do­
tychczas słabych 'okręgach, jak 
Olsztyn, Białystok czy Kielce, praca po­
stępuje wyraźnie naprzód, czego dowo­
dem jest dobra postawa wielu młodych 
pięściarzy w mistrzostwach zrzeszeń.

(K. G.)

Ostatni rekord 
pływacki 
sprzed 1939 r. 
wymazany z tabeli

KATOWICE, 22. 4. (Tel wl.) Gwar­
dzista Procel, startując na zawodach 
pływackich Górnik (Zabrze) — Budo 
wlani (Bytom), ustanowił nowy rekord 
Polski na 100 m dow Procel w ubie­
głym tygodniu przepłynął dystans 10C 
m w 59,6, co zadecydowało, źe posta­
nowił w niedzielę oficjalnie zaatako­
wać rekord. Próba udała si? całkowi­
cie. Procel na 25-metrowym basenie 
zabrskim, zszedł poniżej 1 min., usta­
nawiając rekord w czasie 59,6 W ten 
sposób ostatni przedwojenny rekord 
pływacki mężczyzn, ustanowiony przez 
Bocheńskiego w 1930 r„ został z tabe­
li wymazany.

Na tych samych zawodach zasłużo­
ny mistrz sportu Gremlowski ustano­
wił drugi rekord Polski. 300 m dpw. 
przepłynął w czasie 3:39,6. Poprzedni 
rekord na tym dystansie należał do ' 
tego samego zawodnika i wynosił — 
3:47,3.

Obydwa rekordy są wynikiem su- 
I miennej pracy obu zawodników oraz 
trenera Królika.
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Najwięcej niespodzianek w Stali Bokserzy Kolejarza Gdańsk
Kielczanin Drogosz zwycięża reprezentantów

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)
Je

nież lepszy.
Druga rewelacja mistrzostw — 

Wojtasiński (Łódź) potwierdził w fi­
nale, że potrafi myśleć w ringu. Wy 
trzymał huraganowe ataki Turow-

— 4 pkt.

przodują w mistrzostwach swego Zrzeszenia
fikacji z Kudłacikiem (Gd), a Trąbka 
(Pozn) wygrał z Zazdrościńskim (Ol).

W lekkopółśredniej—Moryś (Szcz) 
i Nowak (W-wa) zostali zdyskwalifi­
kowani za nieczystą walkę.

W półśredniej — Baranowski (Byd) 
pokonał Pińskiego Jana (Szcz).

W lekkośredniej — Łaskociński 
(Wr) zdobywa punkty w. o., a Papież 
(Olsz) pokonał przez t. k. o. Noconia 
(Kat).

W średniej — Rajski (Gd) zwycię­
żył Panze (Kat), a Czapla (Bydg) 
zmusił do poddania się w 1 rundzie 
Janowiaka (Wr).

W półciężkiej — Bork (Gd) poko­
nał Talarczyka (Pozn), a Szczypiński 
(Kat) w 1 rundzie zmusił do poddania 
się Zasadę (Bydg).

W ciężkiej Chyła (Bydg) wygrał z 
Drewiczem (Pozn), a Węgrzyniak (Gd) 

| pokonał Kołeczkę (Ł).

J

Wielka rewia pięściarzy Gwardii
Starsi odpierają atak młodzieży

WALKI FINAŁOWE:

W muszej — Mikołajczyk (Szcz) 
wypunktował Bartczaka (W-wa).

W koguciej — Baszczyński (Ł) zwy­
ciężył Czajkowskiego (Bydg). Począt­
kowo przewagę ma bardziej rutyno­
wany Czajkowski. Od połowy 2 rundy 
na skutek stałych ataków rywala — 
słabnie, a do głosu coraz częściej do­
chodzi żywiołowo atakujący łodzianin. 
Czajkowski za ataki głową otrzymuje 
dwa napomnienia, co również zaważy- . 
ło na wyniku.

W piórkowej — Soczewiński (Gd) 
wypunktował Pińskiego B. (Bydg). 
Piński walczył bardzo ambitnie. Socze 
wiński zepchnął jednak rywala do de­
fensywy i dzięki większej szybkości i 
celniejszym ciosom wygrywa wysoko.

W lekkiej Kudłacik (Gd) zwyciężył 
Trąbkę (Pozn). Początkowo Kudłacik 
lekceważył sobie przeciwnika, ale już 
od początku 2 rundy rusza silnie do 
przodu i Trąbka przeżywa ciężkie mo­
menty. Końcowy gong zastaje pozna­
niaka na deskach ringu;

W lekkopółśredniej — Wytyk (Poz) 
wygrał z twardym Bylińskim (Olsz).

IV półśredniej — Chychła (Gd) zmu 
sił do poddania się na początku 3 run 
dy Baranowskiego (Pom).

IV lekkośredniej—Łaskociński (Wr) 
zwyciężył Papieża- (dae).

IV średniej — Czapla (Bydg) wy­
punktował Rajskiego (Gd).

W półciężkiej — po zaciętej, ale 
chaotycznej walce, Szczypiński (Kat) 
wygrał na skutek dyskwalifikacji w 3 
rundzie z Borkiem (Gd).

IV ciężkiej—Węgrzyniak (Gd) zwy­
ciężył Chyłę (Bydg). A. Skotnicki

0 postępach bokserów Spójni
dowiodły mistrzostwa w Tczewie

dobrze przygotowani do misirzostw

(A. S.)

Mistrzostwa Włókniarza
Mistrzostwa 
Górnika 
11-13 maja

Młody narybek jeszcze słaby technicznie

Trzeba również podkreślić, że rozgry­
wane w hali Zakładów Przemysłu Che­
micznego w Oświęcimiu zawody ściąga­
ły każdorazowo tysiączne rzesze wi­
dzów, rekrutujących się głównie z robot 
ników miejscowych i okolicznych zakło-

W wyniku wolk finałowych tytuły mi­
strzów zdobyli: Zawadzki (Pom.), po zwy 
cięstwie fnad Kozłowskim (Gd.), Pa- 
rzyński (Pom.), który pokonał przez 
t. k. o. w 2 r. Grabowskiego (Pozn.). 
Adamczyk (Ł), który wypunktował Klaj- 
no (Gd.). Bolczarczyk (Pozn.), który wy­
grał no pkt. z Prochem (Ł). Kałużny (Ł), 
który pokonał Wąsika (Pom.), Maciej- 
czyk (Ł), który wygrał w. o. wskutek nie 
dopuszczenia do walki Cichego, pogrom­
cę Ratczuka i Kutnego. Dampc (Gd.), 
który wypunktował Darmowicza (Pom.), 
Wojciechowski (Kot.), który wygroł z 
Łęgowskim (Pom.), Sadzisz (Szcz.), któ­
ry zwyciężył przez t. k. o. w 3 r. Toma- 
szewicza (Wr.) i Stec (Kr.), zwycięzca 

I Moczka (Kat.).

I
WYNIKI WALK FINAŁOWYCH

Sukces Krakowa 
na mistrzostwach 
Ogniwa

OŚWIĘCIM, 22.4 (Tel. wł.). Mistrzo­
stwo bokserskie ZS Ogniwo zakończyły 
się pełnym sukcesem pięściarzy krakow­
skich, którzy najgroźniejszych przeciw­
ników mieli w bokserach Wrocławia. Dru 
żyna wrocławska, w której talentem i rze 
telnym przygotowaniem wyróżnili się Du­
dek, Słupski, zdobyła 3 tytuły mistrzow­
skie i szereg tytułów wicemistrzowskich.

Wyniki walk finałowych (w kolejności 
wag): Domański (Kr.) pokonał Kubalę 
(Kat.), Boczarski (Kr.) wygrał z Potyra- 
łą (Wr.), Domino (Kr.) wygrał z Kugle- 
rem (Wr.), Śniedorek (Kat.) wygrał z Gu 
nią (Wr.), Kaczmarek (Ł) pokonał Ku­
rowskiego (Wr.), Dudek (Wr.) zwyciężył 
Czajęckiego (Kr.), Słupski (Wr.) wygrał 
ze Słyszem (Gd.), Rapacz (Kr.) pokonał

Justka (Gd.) zdobył tytuł w. o. wo­
bec niedopuszczenia przez lekarza 
Gehrki (Bydg.) W koguciej Kinow- 
ski (Gd.) wypunktował Konopackie­
go, (Kat.). W piórkowej — Izydor- 
czyk (Szcz.) wygrał z Walaskiem 
(Wr.). W lekkiej — po zażartym prze 
biegu Kamiński (Gd.) zwyciężył Ma- j Dembińskiego (Wr.), Pietrzykowski (Kat.) 
tuszewskiego (Ł.). W lekko-półśred-1 
niej — Łoziński (Rz.) wygrał z Bło­
chem (W-wa). W półśredniej — naj 
lepszy technik turnieju Leiss (Bydg.) 
wygrał zdecydowanie z Sołdrychem 
(Wr.). W lekkośredniej — Rogalski 
(Gd.) zwyciężył przez t. k. o. Grzesie 
wieża (W-wa).

wygrał z Wierzbą (Kr.), Gądek (Wr.) po­
konał swojego imiennika Gądka z Kra-

Z wyjątkiem walki w półciężkiej 
którą Pietrzykowski rozstrzygnął przez 
t. k. o. w 2 r. •— wszystkie pozostałe 
kończyły się zwycięstwem punktowym.

'H)
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Fotografie przedstawiają czołowych kolarzy zagranicznych, których niejednokrotnie widzieliśmy już na naszych szosach. Wszyscy oni wezmą udział w zbliżającym się Wyścigu Pokoju na trasie Praga — Warszawa

Kolektywna jazda na szosie
decyduje o sukcesach

NA obozie, zorganizowanym dla 
polskich kolarzy przed Wyści­
giem Pokoju w Polanicy Zdroju, 

bardzo dużą uwagę przywiązywano 
do wpojenia naszym reprezentantom 
zasad jazdy zespołowej. Na czym 
polega jazda kolektywna i jakie bę­
dzie miała ona znaczenie w zbliża­

nie: kolarz, który zadziwi formą w 
jednym dniu, w następnym może u- 
plasować się na odległym miejscu. 
I w tym wypadku właśnie wysuwa 
się na czoło zagadnienie taktyki.

[iWeraz nouig konkurs 

Wybieramy wzorowo walczącą 
ligowq drużynę piłkarsko

jącym się wyścigu na trasie Praga— 
Warszawa? Zagadnienie to łączy się 
t taktyką jazdy, dlatego też niepo­
dobna mówić o jeździe zespołowej, 
nie wiąźąc jej ściśle z taktyką. Ma 
ona również wielkie znaczenie wy­
chowawcze.

Wyścig Pokoju posiada podwójną 
klasyfikację, drużynową i indywidu­
alną. Pierwsza ma, oczywiście, więk­
sze znaczenie, niż druga. Możemy 
podziwiać wysoką klasę poszczegól­
nych kolarzy, zawsze jednak najwię 
ksza uwaga będzie skupiona na ogól­
nym wyniku zespołu.

Na ogólny rezultat drużyny skła­
da się praca wszystkich jej człon­
ków. Może zdarzyć się, że zawod­
nik slaby na jednym etapie, będzie 
bardzo dobry na drugim i odwrot-

TRASA Praga — Warszawa po­
siada etapy różnej długości i 
różnej konfiguracji terenu. Sprawą 

trenera jest wnikliwa obserwacja 
poszczególnych członków zespołu na 
kolejnych etapach i umiejętne roz­
dzielanie ról i zadań. Trener, znają­
cy dobrze swych wychowanków z 
poprzednich sezonów oraz z ostatnie­
go obozu w Polanicy, powinien z gó­
ry orientować się, jakimi możliwo­
ściami dysponują poszczególni kola­
rze. Opracowując taktykę jazdy 
przed poszczególnymi etapami bę­
dzie więc wiedział, jakie wyznaczyć 
im zadania. Naturalnie, podczas wy­
ścigu mogą wyniknąć sytuacje nie­
przewidziane, jak np. niespodziewa­
ne zmęczenie kolarza, który dotych- . 
czas wykazywał dobrą kondycję.

W klasyfikacji drużynowej suma 
czasu trzech pierwszych zawodników
na mecie będzie stanowiła

Żelazna kurtyna 
idzie w góre>

żyny. Etapów jest 9, należy więc u- 
miejętnie dysponować siłami kola­
rzy, aby w ostatecznym wyniku każ­
dy z członków driiżyny Wlł<?źył ma­
ksimum wysiłku dla jej dobra, aby
jego możliwości zostały rozumnie

Krawat z Ameryki...

W Waszyngtonie odbył się, 
jak pisaliśmy, drugi mecz 

bokserski pomiędzy „reprezentacją 
Europy", a drugim garniturem 
USA. Mecz wygrała Europa 10:6. 

Po meczu tym Francuz Dumes­
nil „reprezentant" Europy oświad­
czył:
— Będę niezmiernie szczęśliwy, 
gdy przyjadę jeszcze raz do Ame­
ryki, ale już jako bokser zawodo­
wy — to jest moim marzeniem.

Słowa młodego pięściarza najle­
piej charakteryzują idee i cele 
spotkań Ameryka — Europa w 
boksie. Mówią wiele, mówią aż za 
wiele. Takie ideały wpajane są 
młodym pięściarzom — taki widzą 
cel i sens uprawiania sportu.

Dumesnil po powrocie do Pary­
ża pierwsze kroki skierował do 
redakcji dziennika „L'Equipe". 
Wiedział, że tam go sfotografują i 
zrobią z nim wywiad, a taka re­
klama bardzo przyda się przyszle- 
mu zawodowcowi.

Istotnie, na pierwszej stronie te­
go pisma ukazała się wielka foto­
grafia Dumż-r.ila. Pokazuje on kra 
wat, który przywiózł z Ameryki.

— To je-t moja najmilsza pa­
miątka ze Stanów Zjednoczonych, 
proszę zobaczyć... Na krawacie 
znajduje się podobizna wynegliżo- 
wanej, tc't rącej girlsy...

A co s:ę panu najwięcej po­
dobało w Ameryce? — zapytali 
dziennikarze z „LEąuipe".

— Filmy kowbojskie z Fred 
Asterem!

wykorzystane.

JEŻELI w jednym etapie decydują­
cą rolę będzie miało odegrać 
np. trzech zawodników, asekurowa­

nych przez jednego czy dwóch, szó­
sty z zespołu powinien w tym eta­
pie jechać wolniej, aby oszczędzać 
siły na następny. Jest to zrozu­
miałe i błędem byłaby eksploatacja 
całego zespołu, bo przecież wcale 
nie jest potrzebne, aby na mecie by­
ła w każdym etapie cała szóstka w 
komplecie.

Reasumując, każdy z drużyny o-

trzyma swe zadanie, nastąpi więc po­
dział zadań podobnie jak to ma miej 
sce w dobrze zorganizowanej pracy 
zawodowej. Sztuka kolektywnej pra­
cy polega na tym, aby istniał po­
dział pracy i aby każdy rozumiał, że 
pracuje dla dobra całości. Osobiste 
ambicje i nieuzgodnione indywidual­
ne posunięcia dą zawsze szkodli­
we. W ten sposób kolarze nasi star­
tując w wyścigu będą jednocześnie 
przyzwyczajali się do dobrej organi­
zacji pracy, która niezbędna jest 
przy wykonywaniu zadań w ich co­
dziennym życiu w pracy zawodowej. 
MOŻE się oczywiście zdarzyć, źe 

kolarz nie będzie mógł wykonać 
zadania przeznaczonego dlań na da­
nym etapie, wskutek defektu rowe­
ru czy złej kondycji. I tu właśnie 
dochodzimy do drugiego elementu 
jazdy kolektywnej. Cała szóstka 
musi być czujna i gotowa do opera­
tywnego rozwiązania trudności. Każ­
dy z zawodników obowiązany jest 
wiedzieć, co dzieje się na trasie wy­
ścigu. Nie jest to trudne, bowiem 
przebiegiem wyścigu interesuje się 
również trener, on więc będzie in­
formatorem kolarzy w wypadku zna­
czniejszego rozciągnięcia się zawód-, 
ników na trasie i powstania nieprze­
widzianych okoliczności.

W wypadku osłabnięcia zawodni­
ka w czołówce, musi zastąpić go bar 
dziej wytrzymały czy szybszy, któ­
remu nie powierzono w danym eta­
pie decydującej roli. Tu właśnie 
wchodzą do akcji zawodnicy aseku­
rujący.

Defekty na trasie są szczególnie 
ważnym czynnikiem, który powinien 
zmobilizować zespół. Defekty mogą 
następować na różnych odcinkach 
trasy. Błędem byłoby mniemanie, że 
w razie defektu jednego członka dru 
żyny, wszyscy pozostali muszą na 
niego poczekać. Jeżeli wypadek zda­
rzył się niedaleko od startu, kiedy

cała szóstka jechała w komplecie, 
sprawą kapitana zespołu lub prze­
widzianego w przeddzień kolarza, 
jest pozostawienie na trasie do po­
mocy któregoś z zawodników. Ko­
larz, mający defekt, nie może być 
zdany na własne siły, bo pozosta­
wiony sam na trasie może mieć trud 
ności z odrobieniem straconego dy-

Jeżeli w grupie czołowej jedzie 
trzech naszych kolarzy, i któryś z 
nich ma defekt w okresie, kiedy do 
mety pozostało już niewiele kilome­
trów (20—30). W tym wypadku ry­
zykowne byłoby zatrzymanie się na 
trasie do pomocy któregoś z pozo­
stałych dwóch. Tu właśnie zaczyna
się rola dla kolarzy asekurujących, 
jadących z tyłu, którzy po usunię­
ciu defektu muszą dołożyć wszelkich
starań, aby ■ pomóc towarzyszowi
odrobieniu straconego czasu.

NA ostateczny wynik wyścigu 
składa się ofiarna i dobrze zapla 
nowana praca całego zespołu, dlate­

go też czytając sprawozdanie z po­
szczególnych etapów wyścigu, niech 
nie djńwi Wąs, że ewentualnie któryś 
z naszyęK, za\y.q4njków uplasuje się., 
czasem na odległym miejscu. Jego 
rola jeszcze nie skończyła się, nie 
zapominajmy bowiem, że wyścig 
Praga — Warszawa składa się z 9 
etapów, ocena więc pracy poszczegól 
nych zawodników może nastąpić do-

na mecie w Warszawie.
Jesteśmy przekonani, źe nasi re­

prezentanci mają głęboko wpojoną 
zasadę jazdy kolektywnej i, źe nie 
zajdzie wypadek dojścia do głosu o- 
sobistych ambicji. Wyścig Pokoju 
jest walką drużyn, a wynik tej wal­
ki uzależniony jest od rozumnej am­
bicji i ofiarnej pracy całej szóstki 
dla dobra zespołu. Tego właśnie o- 
czekujemy od naszych kolarzy.

Zygmunt Weiss

KONKURS Przeglądu Sportowego 
„Wybieramy wzorowo walczącą 

ligową drużynę piłkarską" wywołał 
wśród wszystkich aktywistów i zwolen­
ników piłkarstwa zrozumiałe zaintere-

, Która z drużyn I lub II ligi uzyska 
zwycięstwo w tym trudnym konkursie, 
który zespół wykaże się najbardziej spor 
tową postawą w twardych rozgrywkach 
mistrzowskich i o Puchar — to pytanie,
które już dzisiaj stało się tematem dy­
skusji we wszystkich ośrodkach sporto-

Jesteśmy przekonani, świadczą 
zresztą o tym pierwsze meldunki z te 
renu, że wszystkie zespoły I i II ligi, 
że każdy zawodnik ligowy, postawili 
sobie jako punkt honoru nienaganne 
zachowanie się w rozgrywkach.
Jasne, że nie objęte konkursem dru­

żyny, to jest te, które nie wchodzą w 
skład dwu Klas Państwowych, będą w 
tym względzie wzorowoć się na swych 
kolegach z I i II ligi.

Z dotychczasowych komunikatów Ko­
misji Gier i Dyscypliny Sekcji Piłki Noż­
nej GKKF wynika, iż trzy wchodzące w 
rachubę zespoły (Ogniwo Bytom, Górnik 
Wałbrzych ! Górnik'Bytom) mają już za

Kolarze nasi 
w drodze na obóz 
we Wranowie

WROCŁAW, 22. 4. (Tel. wł.) Re­
prezentacyjna drużyna Polski na Wy­
ścig Pokoju spędziła w niedzielę o- 
statni dzień na obozie w Polanicy Zdro 
ju. Wszyscy kolarze otrzymali jedna­
kowe szare garnitury i białe czapecz­
ki.

Drużyna wyjedzie do Pragi w po­
niedziałek rano pod kierownictwem 
insp. Manczarskiego i opieką trenera 
Wisznickiego. Razem z nimi wyjedzie 
również masażysta Wolny.

1'ried wyścigiem ..Trybuną ludu“ i ..HuJeilO Praia‘t

Znamy imienne składy 10 zespołów 
startujących na trasie Praga-W-wa

Cóż za wnioski możemy wycią­
gnąć z tego krótkiego wywiadu: 
że Amerykanie w perfidny sposób 
potrafią ogłupiać zbałamuconych, 
bezmyślnych sportowców Europy 
zachodniej. Mydlą młodym chłop­
com oczy sensacyjnymi filmami i 
demoralizują pornograficznymi po­
darkami. Niewątpliwie czynią to
w celu odwrócenia uwagi od praw 
dziwego oblicza Ameryki, od 
zbrojeń i gorączki wojennej, od 
bezrobocia i ekonomicznego kry­
zysu, od dyskryminacji rasowej.

Biedny Dumesnil! Cieszy się te­
raz z krawata i to mu wystarcza. 
'Wystarcza to również dziennika­
rzom t ..UEąuipe", dla któ-vch 
Dttmcsril stal sie przedmiotem
sensacji i źródłem dochodów, (g)

NA podstawie obserwacji formy 
kolarzy czechosłowackich, prze­

bywających na obozie kondycyjno - 
treningowym we Wranowie na Mo­
rawach, ustalono następujący skład 
reprezentacji CSR na Wyścig Poko­
ju, organizowany przez redakcje „Try 
buny Ludu" i „Rudeho Prava“: Ve- 
sely, Ruzicka, Svoboda, Szramek, 
Knezourek, Peric, rezerwowi — Boh 
dan i Puklicky.

Przed ustaleniem składu odbyła 
się dyskusja, w której wszyscy za­
wodnicy wypowiedzieli się w jakiej 
kolejności naieży ustawić poszczegól­
nych zawodników. W plebiscycie tym 
miejsca za reprezentantami zajęli: Ve 
verka, Skorepa, Krejcu, N«), Ondra 
cek, Fryc i Żabensky. /

VESELY I RUZICKA 
NA CZELE CSR

Z drużyny reprezentac . i star­
towali w wyścigu w r. ub. na trasie 
Warszawa — Praga: Vesely, Ruzicka. 
Szramek i Peric. Najlepszy był Ru­
zicka — trzeci w ogólnej klasyfika­
cji indywidualnej, następnie Vesely, 
który uplasował się na czwartym 
miejscu. Przed rokiem brał udział i 
Skorepa — 11 w klasyfikacji ogól­
nej. Szramek i Peric, po wycofaniu 
się Hołubca asekurowali swych szyb­
szych i bardziej wytrzymałych kole­
gów, służąc im pomocą w razie de­
fektu. Drużyna CSR zajęła wtedy 
I miejsce.

— Po 14 dniach obozu we Wrano 
wie — piszę Zdenek Szramek w ko 
respondencji do „Mladej Fronty" — 
zawodnicy przejechali 1.500 km, 
wszyscy są w dobrej kondycji. 
Atmosfera obozu jest bardzo serde­
czna. Dokładamy starań, aby nasi 
fińscy goście czuli się u nas dobrze, 
aby z przyjemnością wspominali 
wspólny trening na obozie wranow

SĄ JUŻ I WĘGRZY

Przed kilku dniami do Wranowa 
przyjechali Węgrzy: (Oetvós, Vida, Se 
re, Kertesz, Kiss-Dala, Kiss, Albert i 
Batusek), a z godziny na godzinę 
oczekują tam przyjazdu kolarzy pol­
skich. Czechosłowacy podkreślają, że 
konkurencja w tym roku będzie szcze 
golnie mocna i wyrównana.

Prasa czechosłowacka podając wy 
niki eliminacji naszych zawodników 
w Polanicy, ogłosiła, że trójka Kla- 
biński, Pietraszewski i Królak prze­
jechała w drugim dniu eliminacji dy 
stans 200 km w czasie 4:45:15. Wyni­
kałoby z tego, że osiągnęła ona prze 
ciętną szybkość 42,1 km/godz. Życząc 
naszym kolarzom takiej wspaniałej 
szybkości podczas wyścigu Praga — 
Warszawa, przypominamy, że po­
czątkowy projektowany dystans 200 i 

Ikm został w przeddz^ń wyćc-gu s'.:--ó 
eony do 163 km., wobec czego . prze-! 
ciętna szybkość wynosiła 34,3 km'g.

RUMUNI PRZED WYJAZDEM | 
DO CSR

Kolarze rumuńscy przed wyjazdem 
do Czechosłowacji odbyli dwuetapo­
wy wyścig na trasie Bukareszt ■— 
Stalin — Bukareszt, długości 350 km. 
Wyścig o nagrodę organu Rumuń­
skiej Partii Pracujących „Scantea“ 
zgromadził na starcie 70 zawodni­
ków. I etap długości 166 km wygrał 
Niculescu w czasie 5:04,05. Identycz­
ny czas osiągnęli: Norhodian, Maxim 
i Sandru. Z wyjątkiem Maxima pozo 
stali wchodzą , w skład reprezentacji 
Rumunii na Wyścig Pokoju.

II etap przyniósł zwycięstwo Ma- 
ximowi, który też wygrał cały wy- 
ś<

DRUŻYNA NRD
Sekcja Kolarska K. KF Niemiec 

kiej Republiki Demokratycznej zgło­
siła następujący skład na Wyścig Po 
koju: Fensl. Bolte, Weber (Chemnitz), 
Gleining (Berlin), Meister (Lipsk), 
Winter (Mitelswalde), Gaede (Magdę 
burg) i Trefflich (Weimar).

Z zespołu tego w r. ub. startowali 
Meister i Gaede. Meister był wów­
czas 14 w ogólnej klasyfikacji, ma­
jąc lokatę o dwa miejsca wyższą niż 
najlepszy wtedy z naszej drużyny 
reprezentacyjnej—Wrzesiński. Gaede 
był 20, mając przed sobą z Polaków 
Wrzesińskiego i Gabrycha. Z pozo- 

I stałych zawodników NRD Trefflich 
| był zwycięzcą wyścigu dookoła NRD

w roku ubiegłym. Kolarze NRD zgru 
powani byli w liczbie 15 na obozie; 
drużyna reprezentacyjną została wy 
brana po kilku wyścigach eliminacyj 
nych.

OSTATNI WYŚCIG WĘGRÓW
Węgrzy przed wyjazdem do Wra­

nowa wzięli udzjał w wyścigu na 
180 km. Reprezentanci ną Wyścig Po 
koju dali słabszym zawodnikom 6 mi 
nut wyrównania, jednak wszyscy za­
jęli osiem czołowych miejsc. Zwycię 
żył Kiss w 5:03, osiągając przeciętną 
szybkość 35,6 km/godz. Identyczny 
czas mieli: 2) Oetvós, 3) Bartusek, 4) 
Kiss-Dala, 5) Albert, 6) Sere, 7) Ker­
tesz. Vida, który jest również w dru 
żynie reprezentacyjnej był ósmy, w 
czasie 5:04.

SKŁAD WŁOCH
Federacja Sportu Robotniczego 

Włoch zgłosiła do Wyścigu Pokoju 
następujący zespól: Gori, Grinaldi, 
Cuppko, Bovina, Tomezzani, Paradi 
ni. Wyżej wymienieni zawodnicy bę­
dą startowali na naszych szosach po 
raz pierwszy.

W Wyścigu Pokoju znamy więc 
już 10 składów poszczególnych dru 
żyn, a miano •icic: Polski, CSR 
Bułgarii. Węgier, Finiand i. Frań 
cji, Rumunii, NRD, Włoch i Polo 
nii Francuskiej.

Z. W.

pisane na swym koncie kary, za nie- 
sportowe zachowanie się ich zawodni­
ków w czasie rozgrywek mistrzowskich.

Chcemy, aby lista kar ograniczyła się 
do tych trzech wypadków, ' ale niestety, 
temperament naszych niektórych zawod­
ników i niedostateczna gdzieniegdzie 
praca ideowo - wychowawcza mogą 
sprawić, że zdarzą się dalsze wypadki 
naruszenia dyscypliny. Walcząc o czy­
stość rozgrywek sportowych, będziemy 
piętnować wszelkie przejawy brutalności, 
będziemy współpracować z wszystkimi, 
którzy w akcji tej wyjdą nam naprze­
ciw, sygnalizując braki w pracy ideowo- 
wychowawęzej lub błędy kierownictw, 
nastawiających zawodników na bezpar­
donową walkę o zwycięstwo.

W konkursie musimy pamiętać, że 
walka o czystość to współpraca widza z 
zawodnikiem, to dopingowanie drużyn w 
sposób szlachetny, a więc pozbawiony 
szowinizmu. Dlatego też, obok posta­
nowień sportowców, wszyscy widzowie 
ligowi powinni zobowiązać się wobec 
samych siebie do poprawnego zachowa­
nia się w czasie rozgrywek.

Wyniki konkursu obliczane będą na 
podstawie protokółów Komisji Gier i 
Dyscypliny Sekcji Piłki Nożnej GKKF. 
Dla ' wyjaśnienia czytelnikom- sposobu 
punktowania-pbdójemy, źe kary wymie­
rzane przez Komisję stopniuje się od 
nagany do dożywotniej dyskwalifikacji.

Jeśli więc do pierwszego miejsca w 
konkursie, kandydować będą dwa ze­
społy, z których jeden ma w swych sze­
regach zawodnika ukaranego naganą, a 
drugi dyskwalifikacją 2-tygodniową, to 
drużyną wygrywającą nasz konkurs bę­
dzie ta, która ma na swym koncie na­
ganę.

Jeśli zaś o pierwsze miejsce ubiegać 
się będą zespoły, które będą mjały po 
jednym zawodniku ukaranym dyskwali­
fikacją, to o pierwszym miejscu zadecy­
duje wysokość tej dyskwalifikacji.

Konkurs jest więc w zasadzie prosty, 
ale wymaga od zowodników, działaczy i 
widzów poważnej pracy nad swym do­
tychczasowym stosunkiem do rozgrywek. 
Pomyślnych wyników tej pracy i po­
myślnych rezultatów konkursu, życzymy 
wszystkim zainteresowanym.

Przewodniczący Kolegium Sędziów 
Sekcji Piłki Nożnej GKKF Glinka, zapy­
tany, co sądzi o naszym konkursie, od­
powiedział:

— Jest to konkurs, który wycho­
wuje, który powinien przyczynić się 
do jeszcze lepszej atmosfery na boi­
skach. Konkurs ten witają wszyscy 
sędziowie piłkarscy z radością, widząc 
w nim nie tylko pomoc przy wykony­
waniu swych czynności na boisku, ale 
i poważny wpływ wychowawczy na 
zawodników, kierownictwa drużyn i 
widownię.

- ----- KUPOM--------- 
KONKURSOWY 

Wybieramy 
wzorowo walczqcq 

ligową drużynę piłkarską 
Uważam, że w I rundzie tegorocz­

nych rozgrywek ligowych oraz w 
1/8 gier o Puchar Polski wzorowo 
grającą drużyną piłkarską I lub

II ligi będzie..................................

(padać nazwą klubu I lub II klasy 
państwowej)

Nazwisko ........................................
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Nieoczekiwane wyniki w drugiej lidze Kileży włączyć ZMP-owców 
do pracy organizacyjnej koła 

Przemówienie ob. Chałasińskiego na IV Plenum GKKF

tu-

AWF czci pamięć
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IV

geneinła 
Świerczewskiego

W VI rocznicę sforsowania Nysy przez 
oddziały Odrodzonego Wojska Polskiego 
pod dowództwem gen. Karola Świer­
czewskiego senat i studenci AWF, noszą 
cej imię Wielkiego Generała, uczcili w 
dniu 21 brh. pamięć bohatera uroczystą 
akademią. Na akademię przybyli przed­
stawiciele: KC PZPR, GKKF z przewod­
niczącym pos. Motyką na czele, przed­
stawiciele Wojska Polskiego, władz i spo 
łeczeństwa.

Po apelu okolicznościowe przemówie­
nie wygłosił rektor uczelni Kosman. Po 
krótkim przemówieniu przedstawiciela 
załogi robotniczej fabryki im. Karola 
Świerczewskiego na Woli przemówił 
przedstawiciel młodzieży AWF — A. Ba 
rański.

Bogata część artystyczna, na którą 
złożyły się występy chóru, orkiestry, ze 
społu recytatorskiego, pokazy tańców 
ludowych i gimnastyczne, zademonstro­
wała tężyznę fizyczną i wysoki poziom 
wyszkolenia studentów AWF.

i
4

2
2
2
2
0

3: 4
5:10

Kolejarze - sportowcy
podjęli zobowiązanie 1 -Majowe

PRZEZ
Prześladowanie sportowców FSST

„Glos Pracy" zamieszcza w numerze z 
22 bm. artykuł o szykanach jakie stosuje 
reakcja francuska wobec spr.lowców FSGT, 

„Od dawna wiemy — czytamy w „Gło­
sie Pracy" — ie kontakty między spor­
tem związkowym a robotniczym sportom 
francuskim są solą w oku reakcyjnego 
szykany, z jaklm|9 spotykali’sią Sportow­

cy związkowi, gdy starali sią o uzyska­
nie wiz wjazdowych do Francji. Parmą- 
tamy wypadki odmowy, które spotkały 
naszych kolarzy i piłkarzy".
Dla osłabienia postępowego ruchu spor­

towego rząd francuski nie ogranicza sią 
tylko do niewpuszczania na swoje teryto­
rium sportowców z krajów demokracji lu­
dowej, niechętnie patrzy również ną wyjaz 
dy sportowców FSGT.

związkowych i przoz

Sztangista ZSRR bije lekoid świata
Pierwsze spotkanie sztangistów ra­

dzieckich z fińskimi w Helsinkach za­
kończyło się zwycięstwem gości we 
wszystkich wagach. W wadze lekkiej 
Swietiłko w wyciskaniu oburącz uzy­
skał 112 kg, wynik lepszy od rekordu 
świata. Wyniki trójboju od wagi ko­
guciej, w nawiasach wyniki Finówi

W czasie dyskusji nad refera-

Burskiego, na IV Plenum, zabrał 
głos kierownik Wydziału KF i Spor 
tu Żarz. Gł. ZMP — Chałasiński, 
który m. in. powiedział:
IV Plenum ma zapoczątkować 

zwrct w pracy naszych kół sporto­
wych przy zakładach pracy. Podsu­
mowując miniony okres możemy 
śmiało stwierdzić, iż ciężar pracy 
sportowej i wychowawczej na odcin 
ku kultury fizycznej nie spoczywał 
jeszcze na kołach.

W tej sytuacji uchwały i wskaza­
nie IV Plenum powinny dotrzeć 
przede wszystkim do świadomości 
działaczy całego aktywu sportowego. 
Trzeba, aby aktyw ten zrozumiał, że 
praca sportowa powinna iść w kie­
runku nowych osiągnięć, w kierunku 
coraz silniejszego ogarniania wycho­
waniem fizycznym mas pracują­
cych.

Będąc w zakładach pracy, przy­
glądając się pracy kół, widzieliśmy 
bazę ludzką, bazę entuzjazmu i za­
pału do prowadzenia pracy sporto­
wej, czego nie widać w kołach oder­
wanych od tej bazy.

Tam widzi się do dziś dnia je­
denastkę piłkarską, ósemkę wioślar­
ską, dziesiątkę bokserską. Ale nie wi 
dzimy potężnej bazy tysięcy ludzi 
pracy, którzy chcą uprawiać sport. 
Jeszcze zdarzają się działacze o wą­
skim zasięgu patrzenia, którzy nie 
dostrzegają masowego pędu do kul­
tury fizycznej.

Sprawdzaliśmy jak wygląda za­
gadnienie kultury fizycznej w Radach 
Okręgowych, w zarządach wojewódz 
kich i organizacjach ZMP.

Stwierdziliśmy, że około 50 proc. 
ZMP-owców jest członkami kół spor 
towych. Ta masa ludzka nie jest jed 
nak odpowiednio wykorzystana. 
ZMP-owców nie wciąga się w pracę 
aktywu sportowego.

Cieszy nas, że wśród działaczy pa­
nuje zrozumienie dla zadań ZMP w 
kulturze fizycznej. Towarzysze wi­
dzą, że z organizacją ZMP można

wiele zrobić, bo są w niej działacz*  
z którymi można znaleźć wspólny ję­
zyk. Obserwujemy jednak także nie­
zdrowy objaw, hamujący współdzia 
łanie kadr ZMP-owskich w działal­
ności sportowej.

Utarło się, że ZMP-owcy powinni 
w pracy koła zajmować sią jedynie 
pracą polityczną.

A to jest niesłuszne. Trzeba, aby 
starsi towarzysze zrozumieli, ie 
młodzież trzeba uczyć, trzeba nią 
kierować, trzeba wykorzystać jej 
zapał i entuzjazm, aby dała naj­
większy wkład w pracę kół spor­
towych. Trzeba zapoznawać ZMP- 
owców z pracą organizacyMą, tech 
niczną i sportową. Tam, gdzie star 
si działacze podeszli w ten sposób 
do zagadnienia, wyniki nie dały na 
siebie długo czekać, koło w krót­
kim czasie zaczęło dobrze i spraw­
nie pracować.
Przygotowujemy obecnie Krajową 

Naradę Aktywu Sportowego ZMP, 
na której omawiane będą wytyczne 
IV Plenum GKKF. Zadaniem naszym 
jest zmobilizowanie ZMP-owców do 
wydajnej pracy w kołach sporto­
wych, do zwalczania własnymi siła­
mi panujących tu 1 ówdzie trudno­
ści.

Trzeba ZMP-owców pracujących 
w kołach sportowych zgrupować moc 
niej wokół kierownictwa ZMP, żeby 
lepiej nimi kierowało, żeby było czyn 
nikiem mobilizującym masy do pra­
cy na polu kultury fizycznej w ko­
łach przy zakładach pracy.

Trzeba położyć kres tendencjom 
wykorzystywania ZMP-owców w 
ogniwach sportowych jedynie w pra 
cy pólityczno-wychowawczej.

Będziemy wysuwać hasło, że każ­
dy ZMP-owiec powinien być sportow 
cem, uprawiać choćby jedną dy­
scyplinę sportową. Hasło, że każdy 
ZMP-owiec będzie zdobywcą SPO 
wysuwaliśmy już niejednokrotnie. 
Obecnie stawiamy jeszcze raz moc­
no to zagadnienie. Wszyscy ZMP-ow 
cy wezmą udział w próbach na od­
znakę SPO.

Broszura d!a organizatorów SP8
wyszła już z druku

1. Co to jest SPO i kto wprowadził 
ją w życie?

2. Na jakich wzorach oparta jest od­
znaka SPO?

3. Jakie są zadonia odznaki?
4. Co daje ci wszechstronną spraw­

ność fizyczną?
5. Czym jest sprawność fizyczna w 

wyszkoleniu bojowym żołnierza?
6. Co wiesz o udziale sportowców w 

produkcji?
7. Jakie znasz stopnie odznaki SPO?
8. Dlaczego regulamin wprowadza 

podział ubiegających się o odznakę na 
różne kategorie wieku?

9. Jakie są obowiązki ubiegającego 
się O odznakę?

10. Jakim powinien być posiadacz 
odznaki SPO?

11. Jak układać plan zdawania norm 
ha odznakę SPO?

Pytania niby proste, ale żeby na nie 
odpowiedzieć, trzeba przedtem zazna­
jomić się z treścią broszury pt.: „Odzna­
ka „Sprawny do Pracy i Obrony” —- ce­
le, zodania i organizacja".

Wielkie zainteresowanie, jakie wywo­
łała broszura wśród przygotowujących 
się do zdobycia SPO świodczy najlepiej, 
jak bardzo była potrzebna i jak słuszny 
był apel Stefana Soboty z Nowej Huty 
o korespondencyjne szkolenie organiza­
torów SPO.

11 przytoczonych pytań to pytonio 
kontrolne, na które odpowiedzieć powi­
nien każdy z przyszłych organizatorów 
SPO, a na większość z nich i każdy zda­
jący na SPO.

Pytania te, dostosowane są do tre­
ści pierwszej z dwunastu broszur, jakie 
ukazywać się będą w odstępach dwuty-

W GKKF poinformowano nas, że 
akcja związana z przygotowaniem kore­
spondencyjnego szkolenia kulała w wie­
lu województwach (najlepsze noty mają 
Bydgoszcz i Łódź, najgorsze Białystok). 
Wszędzie jednak widać już poprawę.

Wierząc, że instytucje szkolące orga­
nizatorów SPO rozprowadzą broszury w 
tempie sportowym, nie urządzamy kon­
kursu pt. „Kto pierwszy otrzyma bro­
szurę „Odznaka „Sprawny do Pracy i 
Obrony" — cele, zadania i organiza­
cja". Zostawiamy jednak wolne miejsce 
w piśmie dla tych wszystkich, którzy bę­
dą mieli słuszne powody do skarg, że 
broszura do nich nie dotarła.

GKKF apeluje do wszystkich o kie­
rowanie uwag na temat broszur do Wy­
działu Szkolenia GKKF — W-wa, Aleja 
Róż 7. Uwagi te będą bardzo cenne, 
zwłaszcza, że zachodzi konieczność dru­
giego wydania, gdyż jedno nie wystar­
czy dla wszystkich zainteresowanych 
szkoleniem korespondencyjnym.

10 bramek w meczu
Eśwardia Kraków-Górnik Radlin

Hanukaszwili 290 (Vetkonen 250), Sa- 
ksonow 327,5, (Kajponen 267,5), poza 
konkursem Łopatkin 330, Swietiłko 
336,5, (Tanni 295), Puszkarew 330, 
(Miakelia 322,5), Worobiew 405, (Vel- 
lamo 369,5), Rogaczfew 390, (Outa 
369,5), Miedwiediew 415.

KRAKÓW, 22. 4. (Tel. wł.) Gwar­
dia Kraków—Górnik Radlin 7:3 (5:2). 
Towarzyski mecz piłkarski dwóch I- 
ligowców był prawdziwą biesiadą dla 
miłośników piłki nożnej. 10 bramek, 
dobre wyszkolenie techniczne obu dru 
żyn i szybkie tempo — oto walory, ja­
kich nader rzadko dostarczały nam 
dotychczas zawody punktowe.

Wstawiając Garnaja i Kotabę obok 
Gracza, Kohuta i Mordarskiego do na­
padu i powierzając pozycję środka 
pomocy Legutce, wniosła Gwardia do 
swojej ofensywy wiele polotu i tempej 
ramentu, p<zy równoczesnym skonso­
lidowaniu linii obronnych. Legutko 
okazał się dużo lepszym stoperem niż

Szczurek i lepiej współpracował z o- 
brońcami Flankiem i Dudkiem.

Przy bardziej doświadczonym bram­
karzu niż rezerwowy Lech, nie straci­
łaby Gwardia 3 bramek, choć atak 
Górnika był popisową częścią drużyny 
radlińskiej. Oprócz napadu radlińskie 
go wyróżnił się obrońca Pytlik.

W zwycięskiej drużynie na specjal­
ne wyróżnienie zasługują: Gracz, Ga- 
maj, Mordarski, Legutko i obrońcy. 
Bramki dla. Gwardii zdobyli: Gracz— 
3, (w tym jedną z karnego), Gamaj— 
2, Legutko i Kohut. Dla Górnika: Szle 
ger, Franke i Węglorz. Sędziował bar­
dzo dobrze Bartyzel. Widzów około 
5.000.
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Meldunki z Biegów Narodowych
f»o XVI partiach

2-B—29061

Szczypiornink
I liga

Kolejarz (Gniezno) — Budowlani (Opo
le) 6:6 (1:5).

AZS (Katowice) — Kolejarz (Tarnów-
skie Góry) 15:4 (6:4).

Budowlani (Chorzów) — 
ków) 11:8 (4:4).

Ogniwo (Kra

ŁKS Włókniarz — Spójnia (Katowi-
ce 13:7 (5:6).

1. Budowlani Ch. (1) 10 20:0 97:39
2. Budowl. Opole (2) 10 15:5 81:41
3. Włókniarz Ł. (3) 10 14:6 58:35
4. AZS Katowice (4) 10 10:10 79:53
5. Spójnia Kat. (5) 10 8:12 72:84
6. Kol. Tarn. G. (6) 10 8:12 46:77
7. Kol. Gniezno (8) 10 3:17 33:97
8. Ogniwo Kr. (7) 10 2:18 47:87

II liga

8:7 (2:2).
AZS Wrocław — Kolejarz Bydgoszcz

10:6.
Stal Racibórz Stal

10:3 (4:2).
Kolejarz Opole — Unia Kraków

4:7 (2:4).
1. Stal Kuźnia R. (1) 10 18:2 87:47
2. Unia Kr. (2) 10 14:6 63:49
3. Kol. Opole (3) 9 10:8 75:58
4. AZS Wr. (5) 8 8:8 54:42
5. Górnik Siem. (4) 10 8:12 70:83
6. Włókniarz Kr. (7) 9 7:11 36:51
7. Kol. Bydg. (6) 9 5:13 52:65
8. Stal Siem. (8) 9 2:16 25:77

Młodzież zwycięża
w kobiecych mistrzostwach

pingpongowych
KATOWICE, 22.4 (Tel. wł.). Na star­

cie indywidualnych, i drużynowych kobie­
cych mistrzostw pingpongowych stanęły 
52 zawodniczki w tym 9 juniorek ze 
wszystkich niemal okręgów.

Palyński nadal 
przegrywa w lidze 
tenisa stołowego

14
14
14
13
14
13
14
15
15
14

28:0
22:6
20:8
15:11
14:14
13:13
13:15
7:23
5:25
3:25

Tytuł mistrzyni juniorek przypadł Ma-
■ zekównie (Unia Otmuchów), która w fi-. 
' nałowych rozgrywkach nie tylko, że nie
■ prżeg^^andedńego-Śpótkdńla,  W riO- 

wet nie oddała ani jednego seta. Drugie 
miejsce zajęła Guzikówna (Unia Kielce), 
3) Ciach (Włókniarz Tomaszów), 4) Bed 
narzówna (Unia Otmuchów).

Rozgrywki grupy seniorek, stojące na 
niespotykanym dotychczas poziomie za­
kończyły się wiełkim triumfem młodzie­
ży. Spośród 52 zawodniczek do finołu 
doszły aż 3 juniorki eliminując po drodze 
w przekonywującym stosunku wszystkie 
dotychczasowe „sławy". Mistrzyni Polski 
Bojanowska zostało wyeliminowana w 
ćwierćfinale przez Szmidtówną (Kielce) 
1:3, wicemistrzyni Polski Orłowska (War 
szowa) już w pierwszej swej grze prze­
grała z tegoroczną mistrzynią Polski ju­
niorek Mazekówną (Unia Otmuchów) 
2:3.

Półfinoły seniorek przyniosły następu­
jące wyniki: Kosicka (Stal Poznań) — 
Szmidtówną (Unia Kielce) 3:1, Guzików­
na (Unia Kielce) — Węglorz (Górnik 
Świętochłowice) 3:0. Mozek (Unia Otmu 
chów) — Strychaczewska (Budowlani 
W-wa) 3:1, Dorówna (Unia Otmuchów) 
— Klisowa (Górnik Świętochł.) 3:0.

W pierwszym meczu finałowym Do­
równa pokonała Mozekównę 3:1.

Do finału rozgrywek o drużynowe mi­
strzostwo Polski w toku wolk elimina­
cyjnych weszły: Budowlani W-wa, Gór­
nik Świętochłowice, Stoi Poznań i tego­

roczna rewelacja Unio Otmuchów.

Sportowe brygady produkcyjne
przekraczają podjęte zobowiązania

W wyniku wielkiego zapału i poświęcę- przeprowadziwszy szczegółowe badani 
nia z jakim sportowcy przystąpili do rea­
lizacji zobowiązań 1-Majowych wiele z 
tych zobowiązań zostało wykonanych przed 
terminowo i z nadwyżką.

KRAKÓW. Członkowie kół sportowych 
ZKS Kolejarz z Krakowa, Płaszowa, Suchej, 
Szczakowej I Wadowic zorganizowani w 
kilkunastu sportowych brygadach produk­
cyjnych wykonali zobowiązania o ogólnej 
wartości ok. 40 tys. zi.

Dwie sportowe brygady produkcyjne ZKS 
Kolejarz przy Warsztatach Naprawczych 
PKP w Tarnowie wykonały zobow.iązania z 
20 proc, nadwyżką.

Sportowe brygady produkcyjne Spójni 
przy Centrali Mięsnej w-Krakowie przekro 
czyły już zobowiązania: brygada Nowa- 
czyńskiej osiągnęła nadwyżkę 20 proc, a 
brygada szoferów w oddziale transporto­
wym zaoszczędziła ponad 60 litrów ben-

Zobowiązanie sportowych brygad produk 
cyjnych przy Polskich Zakładach Zbożo­
wych w Krakowie polegało na wykonywa­
niu przeciętnie 115 proc, normy. Podczas 
realizacji zobowiązania wydajność pracy 
znacznie się podniosła i obecnie bryga­
dy uzyskują od 153 do 16? proc, normy.

Całkowicie zrealizowała już swoje cen­
ne zobowiązanie dr Braniewska z Rytra,

GDAŃSK. Pracownice Stoczni Gdań 
skiej, które dla uczczenia święta 1 Ma­
ja zorganizowały sportową brygadę 
produkcyjną i przyjęły na siebie sze­
reg zobowiązań, wykonały je na 6 dni

sób, (minima uzyskało 8.113), w tym 
1.700 kobiet.

Również w niedzielę, 22 bm., akcja 
Biegów Narodowych miała duże nasi­
lenie we wsiach. Według dotychczas 
otrzymanych meldunków ponad 2.500 
członków Ludowych Zespołów Sporto­
wych brało udział w Biegach.

ŁÓDŹ
ŁÓDŹ, 22. 4. (Tel. wł.) W Łodzi od­

bywały się na kilku punktach starto­
wych Biegi Narodowe. Dużą frekwen­
cję zanotowano na starcie Włókniarzy, 
gdzie 1.363 osoby, w tym 343 kobiety 
próbowało wypełnić normy na SPO. 
Trzeba przyznać, że próba wypadła 
pomyślnie, bo 1.021 mężczyzn i 278 ko 
biet zdobyło normę.

M. in. na stadionie przy ul. Kiliń­
skiego postanowił zdobyć normę 51- 
letni pracownik Zakładów Przemysłu 
Wełnianego im. Niedzielskiego — Lu­
dwik Adler. Dzielny senior dopiął ce­
lu. W czasie równym młodym zawod­
nikom ukończył bieg.

Z meldunków, jakie nadeszły do 
Łodzi na terenie województwa łódz­
kiego startowało w niedzielę 6.918 u- 
czestników, w tym 2.617 kobiet.

Bolwinnik prowadzi 
8,5:7,5

W piętnastej partii grający czarnymi 
Bronsztajn obrał wariant „obrony francu­
skiej”, prowadzący do osłabienia piona 
centralnego „d5". Mistrz świata rozpoczął 
atak na słaby punkt „dS" w obozie czar­
nych, podczas gdy Bronsztajn zawiązał 
kontrgrę na skrzydle królewskim.

W 18-ym posunięciu doszło do wymiany 
hetmanów, co ułatwiło zadanie białym. W 
krytycznym momencie, gdy zdawało się 
już, że czarne nieuchronnie tracą piona 
„dS", Botwinnik nie znalazł na skutek „nie 
doczasu" właściwego posunięcia i umożli­
wił Bronsztajnowi przerzucenie króla na 
skrzydło hetmańskie dla obrony piona. Par 
tia wyrównała się. Na szachownicy wytwo­
rzyła się wkrótce taka pozycja, w której 
żaden z arcymistrzów nie mógł przedsię­
wziąć jakichkolwiek kroków bez naruszenia 
równowagi pozycji. Toteż przeciwnicy trzy- 
krotnym powtórzeniem posunięć zakończyli 
partię na remis.

Również szesnjsta partia zakończyła się 
remisowo. W punktacji ogólnej prowadzi 
Botwinnik 8,5:7,5 pkt.

Lekkoatleci otu/ierajl ifron

Wasserab skocze 540
Otwarcie sezonu lekkoatletycznego 

w Stolicy odbyło się bez udziału naj­
lepszych zawodników. Brak zgłoszeń 
sekcji Ogniwa i CWKS osłabił znacz­
nie konkurencje. Poza tym ujemnie na 
wyniki wpłynęła zbyt wietrzna pogoda 
i dotkliwe zimno.

Rewelacyjną jak na początek sezo­
nu formę wykazała Wasserab, osiąga­
jąc .w skoku w dal 540. Formę swą po­
twierdziła jeszcze w biegu na 60 m, 
gdzie pokonała Milewską w czasie 8,0. 
Szybkość i dobre opanowanie techni­
czne stylu wróżą tej zawodniczce po­
ważne wyniki w tym sezonie.

Niezłą formę wykazali także stołe­
czni sprinterzy. Chociaż w finale wy­
niki były słabsze, to w przedbiegach 
Silski i Lipski .Bieli po 11,0, a w > 
finale Szczęsny pobiegł w 11,2. Lipski 
biegł tylko w przedbiegach. Po zakwa-’ 
lilikowaniu się do półfinału z dal­
szych startów zrezygnował i pobiegł 
dopiero w sztafecie AWF 300 m. Dy­
stans ten przebiegł zupełnie lekko w 
37,5.

Zawodnicy CWKS startowali jedy­
nie w biegach przełajowych. W prze­
łaju męskim na dystansie ok. 5 km 
zwyciężył pewnie Szwargot, wykazu­
jąc świetne przygotowanie i wspania­
łą kondycję. Jego trzystumetrowy fi­
nisz świadczy o tym, że zawodnik ten 
powinien w tym sezonie odegrać po­
ważną rolę wśród naszych długody­
stansowców.

MINNICKA WYGRYWA 
5 KONKURENCJI

SZCZECIN, 22. 4. (Tel. wł.) Szcze­
cińscy lekkoatleci na otwarcie sezonu 
rozegrali trójmecz o puchar Zrzeszeń 
Sportowych, który w latach ubiegłych 
dwukrotnie zdobyli Budowlani.

Tegoroczna walka pomiędzy Kole­
jarzem, Budowlanymi a Ogniwem, za­
kończyła się niespodziewanym zwy­
cięstwem Kolejarza — 289 pkt., przed 
Budowlanymi — 220,5 pkt., i Ogniwem 
- 145,5 pkt.

Budowlani wystąpili osłabieni bra­
kiem kilku czołowych zawodników. Na 
zawodach tych zbytnio eksploatowano 
Cieślik-Minnicką, która startowała w 
sześciu konkurencjach. Wygrała ona 
pięć konkurencji, a w oszczepie zajęła 
drugie miejsce. Pobiła rekord okręgu 
w skoku w dal wynikiem 4,82 m, a 
ponadto uzyskała wzwyż 1,28 m, na 
60 m — 8,Ł; na 200 m — 27,8; w kuli 
9,60 i w oszczepie 25,14.

Dobry wynik uzyskała nieznana za­
wodniczka Kolejarza — Rogalska w 
dysku — 29,48. Inne ciekawsze wyni­
ki: w dal Skupny (Kol) 6 39; wzwyż 
Skupny (K) 1,75; tyczka Bury (Bud) 
3,20 i kula Roszak (Ogn) - 12,25.

SIDŁO 62,59 W OSZCZEPIE
GDAŃSK, 22. 4. (Tel. wł.) Na otwar 

cie sezonu lekkoatletycznego odbyły 
się we Wrzeszczu zawody między AZS 
(Wybrzeże) i Gwardia (Bydgoszcz).

Spotkanie w konkurencji mężczyzn 
zakończyło się zwycięstwem bydgosz­
czan — 97,5:75,3. W konkurencji żeń­
skiej drużyna bydgoska zmierzyła się 
z Gdańską Spójnią. Zwyciężyły gdań- 
szczanki 47:35.

W ramach tej imprezy padło szereg 
dobrych wyników, świadczących o tym, 
że nasi lekkoatleci są dobrze przygo­
towani do sezonu letniego. I tak Si­
dło (poza konkursem) w rzucie osz­
czepem (800 gramów) uzyskał jeden z 
najlepszych powojennych wyników — 
62,591

Startujący poza konkursem junior 
gdańskich Budowlanych, Oćmiałowski, 
pobił w rzucie młotem nowy rekord 
Polski juniorów 40,50 m. W konkuren­
cji tej zwyciężył Masłowski 49,70.

Biegi krótkie stały się łupem Grzan­
ki, który na 100 i 200 m uzyskał czas 
11,1 i 23,1.

Poza tym na uwagę zasługują skok 
wzwyż kobiet — Duńska 145 m. Trój- 
skok mężczyzn Weinberg 13,92 oraz 
skok wzwyż Weinberg (Gw) i Kowna­
cki (AZS) — po 176.

życiowy osiągając 60,73. Reprezentant 
Polski w biegu na 110 m pł. Wilczek 
osiągnął 16,1.
9:23 NA 3 KM Z PRZESZKODAMI

KRAKÓW, 22. 4. (Tel. wł.) Na o- 
twarcie sezonu lekkoatletycznego ro­
zegrano zawody pomiędzy Kolejarzem 
i Ogniwem, które przyniosły następują­
ce wyniki. Konkurencje męskie: 100 
m Grocholski (O) 11,3; 200 m Gro­
cholski (O) 23,4; 800 m Wideł (O) 
2:04,2; 3 km Więcek (O) 9:23,8; 110 
m przez płotki Michalski (O( 18,5; 
rzut dyskiem Bokus (K) 38,84; osz­
czep Płatek (O) 48.05; pchnięcie kulą 
Dobraczyński (K) 13,35 i skok o tycz­
ce Janiszewski (K) 3,60.

Konkurencje kobiece: 60 m Świeża 
(K) .8.8; .pchnięcie kulą Skaza (O( —

korespondenci 
terenowi at^n^zcj

Karkołomne Biegi Narodowe
w Szklarskiej Porębie

„Wzorowy" SKS w Kielcach
źle pracuje
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Po ładnej grze całego zespołu
piłkarze CRZZ wygrywają z NRD 3:0

BERLIN, 21.4 (Tel. wł.). W sobotę 21 bm. na stadionie im. Waltera 
(Jlbrichta w Berlinie zebrało się ponad 50.000 widzów, by oglądać mię­
dzynarodowe spotkanie piłkarskie reprezentacji CRZZ z reprezentacją Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej wygrali Polacy 3:0 (1:0).

CRZZ: Borucz, Gędłek, Glimas, Susz­
czyk, Kaszuba, Wieczorek, Trampisz, 
Jaśkowski, Anioła, Cieślik, Wiśniewski.

NRD: Busch, Straube, Henning, Teitz, 
Eilitz, Schneider, Schróter, Mikesch, 
Schoene, Weissenfels (Oberlander),

Na marginesie zawodów zaznaczyć 
należy bardzo obiektywne prowadzenie 
spotkania przez Gerorda Schultza oraz 
obu sędziów liniowych, . którzy pokazali 
wzorowo jok powinna wyglądać praca 
sędziego liniowego.

Bromki podły w następującej kolej­
ności: w 35 min. Anioła, w 57 min. 
Anioła i w 58 min. Cieślik.

POLACY ZDECYDOWANIE LEPSI
Zwycięstwo zespołu polskiego było 

cołkowicie zasłużone. Drużyna CRZZ 
wykazała lepszą taktykę. i lepszą szyb­
kość oraz wbrew poprzednim obawom 
lepszą kondycję fizycząą. Zespół repre­
zentacyjny rozegrał bardzo ładny mecz, 
wykazując znacznie lepszą formę, niż w 
zeszłorocznych spotkaniach międzypań­
stwowych.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt, że piłkarze nasi wprowadzili w 
czyn wskazówki taktyczne jakich udzie­
lał im przed i w czasie spotkania trener 
Koncewicz. Starano się grać z myślą i 
to dało oczywiste rezultaty.

Reprezentacja NRD wykozała dobrą 
technikę i dość szybką grę, w której 
rzadko tylko widzieliśmy stopingi. Grę 
reprezentacji NRD cechował jednak je­
den błąd — nieproduktywne zagrania.

kilku metrów zdobywo prowadzenie. Te­
raz Polacy atakują coraz energiczniej.

W 5 min. później pada najpiękniej­
sza bramka meczu nie t uznana niestety 
przez sędziego. Piękną centrę Wiśniew­
skiego lokuje Cieślik wspaniałą główką 
w górnym rogu bramki. Piłka odbija 
się o metr za linią bramkową, zostoje 
jednaik wyciągnięta przez bramkarza.

Doskonoły . sędzia Schultz, który 
przy szybkiej akcji znajdował się w tej 
chwili po drugiej stronie boiska, nie 
mógł stwierdzić bromki i nie uznał jej.

Drużyna NRD nie załamuje się po 
utracie pierwszej bromki. Przeprowadza 
w dalszym ciągu otoki, głównie prawą 
stroną, jednak Glimas jest na posterun­
ku i wygrywa większość pojedynków.

Groźną sytuację tuż przed końcem 
pierwszej połowy, gdy dwu napastni­
ków niemiedkich miało przed sobą tyl­
ko Gędłka, ratuje Polak kapitalną ro- 
binsonadą wybijając piłkę głową w pole.

PROWADZIMY 3:0
Po pauzie reprezentacja CRZZ gra 

spokojnie i zdecydowanie. Obrona na­
sza nie dopuszcza napastników niemie­
ckich do groźnych strzałów, a akcje 
ataku są coraz płynniejsze. Inicjatorami 
ich są głównie Jaśkowski i Cieślik.

W 57 min. nostępuje piękna zmiana 
Trompisza z Jaśkowskim. Jaśkowski 
idzie na przebój, walczy z dwoma prze-

20 MIN. PRZEWAGI 
GOSPODARZY

Początek zawodów nie zapowiadał się 
dla drużyny CRZZ zbyt różowo. Wyko­
rzystując silny wiatr drużyna NRD przy 
stąpiła natychmiast po gwizdku sędzie­
go do energicznych otoków, niepokojąc 
dość często Borucza. Raz bramkarz 
polski sam wyjaśnił ciężką sytuację, a 
następnie Gędłek uchronił nas przed 
utratą bramki- wybijając ' w ostatniej 
chwili piłkę no róg.

W tym okresie gry doskonałą- posta­
wą wyróżnił się środkowy napastnik 
Schoene. - Wiele kłopotu sprawiał noszej 
obronie lewoskrzydłowy Mayer i prawy 
łącznik Mikesch.

Ataki niemieckie trwają do 20 minu­
ty. Powoli zespół polski oponowuje się, 
gubi tremę i zaczyna przechodzić do 
akcji ofensywnych. Suszczyk i Wieczo­
rek raz po raz wyprowodzoją piłkę do 
połowy boisko i zosiloją otok celnymi 
podaniami. Polacy prowadzą teroz grę 
przyziemną.

Cieślik i Jaśkowski ciągłymi zmiana­
mi pozycji sprawiają wiele kłopotu li­
niom obronnym gospodarzy. Wysunięty 
daleko do przodu Anioła często zagra­
ża bramce Buscha.

PIERWSZA BRAMKA
W 35 min. Jaśkowski otrzymawszy 

prostopadłe podanie od Suszczyka wy­
puszcza znów prostopadle Aniołę, któ­
ry po krótkim biegu ostrym strzałem z

ciwnikami, mija pierwszego, ściera się 
z drugim, pięknie centruje do tyłu, a 
nadbiegający Anioła z 5 metrów umiesz 
cza piłkę głową w siatce.

Już w dwie mniuty później Cieślik 
po wyminięciu jednego z przeciwników 
zdobywa ostrym dolnym strzałem ż 12 
m trzecią bramkę. Piłka odbiła się od 
słupka i Busch nie miał wiele do powie-

ŁADNA GRA DO KOŃCA MECZU
Od tej chwili fcespół polski mający już 

trzy bramki prze-wagi, a w perspektywie 
dwa dolsze mecze w NRD wyróżnię 
zwalnia tempo, demonstrując jednak na­
dal ładną grę i utrzymując przewagę.

Polacy często strzelają na bramkę 
Buscha, ale bramkarz niemiecki broni 
pewnie. Przed utratą czwartej bromki 
ochrania go poprzeczka, od której od­
bija się silny strzał Trómpiszą kończący 
kombinację Jaśkowski — Cieślik' —

W tym 
Suszczyk i

się jednak zbyt do przodu. Wykorzystu 
je to otok gospodarzy, który w kilku 
akcjach wypracowuje sobie trzy dogod­
ne sytuacje podbramkowe. Dwa razy 
jednak piłka strzelona przez prawo- 
skrzydłowego z bliskiej odległości idzie 
na aut, a roz interweniuje Borucz 
biegiem.

okresie boczni pomocnicy 
Wieczorek oddają wiele 
bramkę NRD wysuwając

OCENA ZAWODNIKÓW CRZZ
Z zawodników polskich Borucz 

był specjalnie zatrudniony. Trzeba

wy-

nok przyznać, że każda jego interwen­
cja była pewno i spokojno.

Gędłek i Glimas na obronie grając w 
pierwszym okresie pod silny wiatr nie 
zowsze potrafili dać sobie radę z prze­
ciwnikami. Później jednak, zwłaszcza 
Glimas, wywoływał huczne oklaski 
50-tysięcznej widowni pewnymi i uda­
nymi interwencjami. Gędłek przewyż­
szał partnera spokojem i rutyną. Rów­
nież stoper Kaszuba po pierwszych sła­
bych minutach podciągnął się wyraźnie 
przenosząc spokojnymi dalekimi wyko­
pami piłlkę daleko poza połowę boisko.

Obaj boczni Wieczorek i Suszczyk 
zagrali bardzo dobrze i byli głównymi 
inicjatorami naszych poczynań ofen­
sywnych.

W ataku, w którym Cieślik błysnął 
wielkim talentem zdobywając wśród 
widzów przydomek „czarnego diabła", 
należy podkreślić inteligentną, ofiarną i 
mądrą grę Jośkowskiego. Anioła jak 
zwykle był pracowity i ofiarny. Skrzyd­
łowi byli mniej zatrudniani co należy 
zapisać na minus naszego ataku. Wiś­
niewski grał bordzo dobrze w ciągu 
ostatnich 30 min., ale swych pięknych 
przebojów nie potrafił zakończyć sku­
tecznymi strzałami. Trompisz grał bez 
zarzutu, był jednak mniej zatrudniony 
od Wiśniewskiego.

Po końcowym gwizdku sędziego dru­
żyna polską obdarowana została kwia­
tami przez młodzież FDJ, która tłum­
nie wbiegło na boisko oklaskując na­
szych reprezentontów.

S. Szymkowiak

Trenerzy gimnastyki, którzy w ub. sobotę i niedzielę obradowali w stolicy 
na pierwszym w historii tego sportu zjeździe

Foto E. Franckowiak

Jednolity program pracy 
oparty na wzorach radzieckich

wprowadzają polscy gimnastycy
W Warszawie w ciągu ostatnich dwu 

dni obradował pierwszy w historii sportu 
polskiego zjazd trenerów gimnastycz­
nych. Brali w nim udział czołowi przed­
stawiciele kadry instruktorskiej z Rado- 
jewskim, Lewickim, Kirkickim i Gacą na

Zjazd miał zadanie wyłonienia Rady 
Trenerów i opracowanie nowych, jedno­
litych wytycznych dalszej pracy.

Jeśli chodzi o sprawę ujednolicenia 
metod treningu to zjazd zadanie swe 
wypełnił. Referaty wygłoszone przez 
Kirkickiego, a oparte na jego długolet­

całym świecie. Wzorując się na meto­
dach ich pracy, korzystając z ich do­
świadczeń, gimnastyka w Polsce będzie 
yiogła w pełni się rozwinąć.

Dobrze się stało, że na obradach byli 
także trenerzy ze słabszych ośrodków. 
Tego rodzaju narada dała im z pewno­
ścią dobre wytyczne ich dalszej pracy.

OMAWIANIE ĆWICZEŃ
Prócz referatów Kirkickiego i płk. 

Noskiewicza o wychowaniu sportowców 
w ZSRR oraz Sopińskiego o wytycznych

nich doświadczeniach z okresu studiów
pracy Rady Trenerów, zebrani na zjeź­

Działacze, trenerzy i zawodnicy
mówią o meczu

Przewodniczący sekcji piłkarskiej 
Komitetu Sportowego NRD — G0- 
DICKE:

— Cieszymy się z objawów serde­
cznej i mocnej przyjaźni, która w 
każdej sytuacji znąjduje wyraz w 
spotkaniach naszych sportowców. 
Wasi piłkarze zademonstrowali do­
skonały poziom, przewyższając nas 
kondycyjnie, szybkością a przede 
wszystkim bardzo mądrym taktycz­
nym rozegraniem gry.

Te wasze zalety są dla nas po­
twierdzeniem 'hrysokiego poziomu, ja 
ki reprezentuje sport Polski Ludo­
wej. Na tle doskonalej gry waszego 
zespołu, wszystkie słabości naszej 
drużyny wyszły na jaw. Nasi gracze 
byli zbyt wolni i brakło im kondycji. 
W przyszłości musimy oprzeć się na 
młodych zawodnikach. A że jest to 
droga do podniesienia poziomu, po­
kazała nam wasza odmłodzona jede­
nastka i dlatego to spotkanie było 
dla nas takie wartościowe i poucza­
jące.

przebojowością i dobrą kondycją, co 
się sprawdziło. Zaskoczony jednak 
jestem waszym wysokim poziomem 
technicznym i przede wszystkim tak­
tycznym rozwiązywaniem gry. ■

Podobała mi się doskonała współ­
praca pomocy z napadem, nie za­
wsze natomiast wychodziła u was 
współpraca obrony z pomocą. Cieś­
lik i Suszczyk to gracze na wysokim 
poziomie międzynarodowej klasy. 
Chociaż macie w drużynie wiele in­
dywidualności, drużyna grała dobrze 
zespołowo. Możemy się od was du­
żo nauczyć.

BORUCZ:
— Dawno już nie miałem takiej 

tremy jak na początku tego meczu. 
Po pierwszych 20 minutach byłem 
już mało zatrudniony.

JASKOWSKI:
— Jestem bardzo zadowolony ze 

swego debiutu. Pierwszorzędnie gra­
ło mi się z Cieślikiem, który usta­
wiał się doskonale.

SUSZCZYK:

i pracy w Związku Radzieckim dały na­
szej kadrze wiele nowych i cennych 
wskazówek. Oparcie się na wzorach ra­
dzieckich pozwoli naszym zawodnikom
na pełne rozwinięcie ich talentów.

ZAWODNICY ZSRR NAJLEPSI
Trener Radojewski tak wyraził się o 

referatach Kirkickiego:
— Wszyscy mniej lub więcej oriento­

waliśmy się, jak wygląda praca 'trenerów 
radzieckich, ale nikt z nas nic dokład­
nego nie wiedział. Teraz, gdy zopoznaliś 
my się z ich planowaniem i metodyką 
nauczania gimnastyki będziemy mieli 
właściwy obraz tego, jakimi torami po­
winna iść nasza praca. .

dzie omawiali ćwiczenia wchodzące w
skład programu Spartakiady. Takie 
wspólne przepracowanie i ujednolicenie 
ćwiczeń da w rezultacie korzyści nie tyl­
ko trenerom, ale także i zawodnikom
przez nich trenowanym. Uniknie się
przez to różnej interpretacji poszczegól­
nych ćwiczeń, co nieraz krzywdziło gim­
nastyków na poważniejszych zawodach, 
gdzie sędziowie oceniali wyniki według 
własnej opinii.

Nie ograniczono się tylko do omawia­
nia ćwiczeń. Skorzystano z obecności
wśród trenerów czynnych zawodników, 
jak Gacy, Radojewskiego, Soboli, Betty-

Główny trener piłkarski NRD — 
KUNTZE:

— Spodziewałem się, że gracze 
polscy odznaczają się szybkością,

CIEŚLIK:
— Przyznam się, że w noc przed 

meczem kiepsko spałem, bo najgor­
szy jest przeciwnik, którego się nie 
zna. Pierwsze 20 min. graliśmy bar­
dzo ostrożnie dlatego, by poznać 
przeciwnika. Zawodnicy NRD są na 
ogól dobrzy technicznie; szczególnie 
gra głową jest u nich na wysokim 
poziomie. Z Jaśkowskim współpra­
cowało mi się bardzo dobrze. Rów­
nież nieźle wspierała nas pomoc. W 
dalszych meczach podtrzymamy na 
pewno dobre tradycje piłkarzy 
CRZZ.

— Z Gędłkiem rozumiemy się bar­
dzo dobrze. Sportowcy NRD przyj­
mują nas bardzo gościnnie. Z roz­
mów z nimi widać, że mają te sa­
me cele, co nasz ruch sportowy.

Widzieliśmy zawodników radzieckich 
w Budapeszcie i w NRD, widzieliśmy 
także w Bazylei najlepszych gimnasty­
ków świata, mieliśmy więc możność po­
równania ich poziomu. Na tej podsta­
wie twierdzimy, że obecnie dla zawod­
ników- ZSRR nie ma przeciwników na

ny czy Dębickiej i ćwiczenia te były od 
razu prze®- niehr *y(cony»ar.a.  V ł-1- .

Obrady toczące się przy udziole 22 
osób zakończyły się postanowieniem po 
wołania Rady Trenerów i wyborem jej 
prezydium. Przewodniczącym Rady zo­
stał Kirkicki (W-wa), jego Zastępcą Dę­
bicki (W-wa), członkami prezydium: Ra 
dojewski (Pozn.), Lewicki (Kr.), Gaca 
(Śl.) i Skirlińska (Kr.).

ElLITZ i SCHOENE:
— Jednogłośnie stwierdzają, że 

Polacy mają lepszą kondycję, że są 
szybsi i że widocznie mają dobrą 
zaprawę lekkoatletyczną, czego ich 
trenerzy nie chcą jeszcze zrozumieć. 
Obaj stwierdzają również, że zespól 
polski góruje nad drużyną NRD 
większym zasobem rutyny w spot­
kaniach międzynarodowych.

W SKŁAD ekipy piłkarskiej CRZZ. któ­
ra wyjechała na tournee do NRD 

wchodzę następujący zawodnicy: 
bramkarze: Borucz i Jurowicz;
obrońcy: Gędłek, Glimas, Wolosz i 

Sobkowia-k;

napastnicy: Anioła, Trampisz, Cieślik, 
Jaśkowski, Wiśniewski, Wesołowski, Go­
golewski, Szymborski.

Kierownikiem ekipy jest Cepulis, kie­
rownikiem technicznym — 9zymkowiak,

DWIE REPREZENTACJE
W czasie obrad trenerzy wysunęli 

szereg ciekawych wniosków. Na podkre­
ślenie zasługuje wniosek,. który mówi o 
tym, by kadra narodowa była ustalona 
co trzy miesiące na podstawie zawodów 
eliminacyjnych. Poza tym postanowiono 
zwrócić się do GKKF, by kadra narodo­
wa kobiet była podwyższona do 16 osób
motywując to tym, że poziom gimnasty­
ki kobiecej jest na tyle wysoki, że przy 
okazji zawodów międzynarodowych mo­
żemy proponować również spotkania 
drugich drużyn.

J. S.

Mu czci 1 Ma i a

Sportowe brygady produkcyjne 
w fabryce im. 22 Lipca 

wzorem dla wszystkich pracowników
W JEDNYM z ostatnich numerów 

„Życia Warszawy" ukazała się 
notatka, donosząca, że w ramach zo 
bowiązań 1-Majowych brygada pro­
dukcyjna, istniejąca na terenie Za­
kładów im. 22 Lipca w dniu 6 bm. 
osiągnęła w produkcji karmelków, 
niespotykaną dotychczas wydajność 
1.400 kg w ciągu ośmiu godzin, przy 
czym procent łomu wyniósł tylko 5 
kg, co stanowi zaledwie 0,3 proc. 
Największa dotychczas wydajność 
wynosiła 1.105 kg.

Na szczególną uwagę zasługuje 
fakt, że w brygadzie tej pracuje 
trzech czynnych sportowców, człon­
ków miejscowego koła sportowego. 
Na terenie Zakładów istnieje także 
6 brygad, w skład których wchodzą 
sami sportowcy. Przystąpiły one do 
szlachetnej rywalizacji, do współza­
wodnictwa z innymi młodzieżowymi 
brygadami.

JAK POWSTAŁY BRYGADY
Jak powstały brygady sportowe i 

jalc kształtowały się ich praca, opo­
wiada nam Cierlica, członkini jednej 
z brygad pracujących w zawijalni.

— Kolo spor, owe przy naszych 
Zakładach liczy 140 członków i pow 
stało w grudniu 1950 r. — mówi

Cierlica. — W lutym br. na ogól­
nym zebraniu koła, koleżanka Bran­
dys rzuciła projekt, aby na terenie 
Zakładów założyć sportowe bryga­
dy produkcyjne. Projekt ten spotkał 
się z wielkim aplauzem wszystkich 
sportowców, którzy niezwłocznie 
przystąpili do organizowania brygad.

— Wśród naszych sportowców za- 
wrzało „jak w ulu" — śmieje się ini­
cjatorka powstania brygad Brandys 
— w ciągu 10 dni na terenie Za­
kładów mieliśmy już 6 sportowych 
brygad produkcyjnych, które nie­
zwłocznie przystąpiły do współza­
wodnictwa.

WZOREM BRYGAD SPORTOWYCH 
KRAKOWA

— Jak wpadliście na pomysł stwo 
rżenia sportowych brygad produkcyj 
nych? — pytamy Brandys.

— W jednym z numerów „Przeglą 
du" przeczytałam, że podobne bryga 
dy istnieją w Krakowie. Po porozu­
mieniu się z koleżankami, które po­
dobnie jak ja, należą do ZMP, do­
szłyśmy do wniosku, że stworzenie 
sportowych brygad oraz praca w 
nich może najlepiej przyczynić się 
do propagowania kultury fizycznej

na terenie Zakładów oraz do podnie 
sienią produkcji, co zresztą nie po­
szło na marne.

Brygady sportowe Zakładów im. 
22 Lipca przystąpiły energicznie 
do pracy. Nie było to tylko reali­
zowanie hasła „pierwsi w spor­
cie — pierwsi w pracy", ale praca 
tych brygad miała również na ce­
lu inne zadanie, mianowicie popu­
laryzację sportu wśród setek pra­
cowników i pracownic Zakładów, 
wykazanie, w jak wielkim stopniu 
kultura fizyczna przyczynia się do 
podniesienia produkcji i jak jest 
ściśle z nią związana.

DWA RODZAJE BRYGAD
— Nasze brygady można podzielić 

na dwie grupy — mówi członek ko­
ła Zieliński. — Do jednej z nich za­
liczamy brygady, w których pracują 
sami sportowcy, druga zaś — to bry 
gady niesportowców, ale w skład któ 
rych wchodzą również członkowie 
naszego koła. Ci ostatni mają za za­
danie, jak największą popularyzację 
sportu wśród pozostałych członków 
brygad oraz wciągnięcie ich do koła 
sportowego, gdzie zapoznają się z kul 
turą fizyczną, tak nieodzowną i po­

żyteczną dla każdego człowieka pra­
cy.

Przenosimy się do lokalu Rady Za­
kładowej. Przewodniczący Siwek 
jest opiekunem koła.

— Założenie sportowych brygad 
produkcyjnych było pomysłem na­
szych sportowców — pracowników 
Zakładów — mówi Siwek. — Dzięki 
nim sport na terenie naszych Zakła­
dów wstąpił na nowe drogi rozwo­
jowe, których celem jest usportowię 
nie wszystkich pracowników.

Na terenie Zakładów coraz więcej 
mówi się o sporcie, coraz więcej lu­
dzi pracy zapoznaje się z kulturą 
fizyczną, przekonując się, w jak du­
żym stopniu związana jest ona z pro 
dukcją.

Dzięki kulturze fizycznej wzrosła 
wydajność pracy naszych pracownic, 
które po wstąpieniu do koła, gdzie 
poznały sport w całym tego słowa 
znaczeniu,’ przystąpiły z dużo więk­
szym zapałem i energią do pracy. 
Wystarczy podać krótkie zestawie­
nie. Wagner, nie uprawiając sportu 
wyrabiała 150 proc, normy, Atłaszew 
ska — 150, Jedynak — 140, Kobiał­
ka — 160 proc. Te same pracownice 
dzięki sportowi podniosły obecnie 
swoją wydajność przeciętnie o 30 
proc.

Brygady sportowe w dużej mie­
rze wpłynęły na wzrost współza­
wodnictwa na terenie Zakładów, 
ponieważ osiągając lepsze wyniki 
niż inne brygady, zdopingowały 
tamte do uprawiania sportu.
Zawijalnia jest główną bazą spor­

towych brygad produkcyjnych. Pra­
cują tu cztery brygady kobiece, a

każda z nich składa 9ię z ośmiu osób. 
Od chwili powstania każda z brygad 
zwiększyła znacznie swą wydajność 
pracy.

ZOBOWIĄZANIA SPORTOWCÓW

Przechodzimy obok długich stołów, 
przy których zwinne ręce pracownic, 
zdaje się, błyskawicznie wykonują 
pracę. Brygada kobieca w składzie: 
Garbiec, Orłowska, Atłaszewska, Ja 
kubiak, Wagner, Kobiałka i Wiśniew 
ska zobowiązała się dzień 1 Maja 
uczcić podniesieniem wydajności pra 
cy o 3 proc. Podobne zobowiązania 
pedjęły i inne brygady sportowe te­
go działu.

— Brygady nasze są czysto spor­
towe — mówi Wagner. — Każda z 
nas (mówię o czterech, brygadach, 
które istnieją na zawijalni) uprawia 
gimnastykę, większość z zapałem gra 
w siatkówkę i koszykówkę.

Wagner zalicza się do czołówki 
siatkarek koła, w którego reprezen­
tacji rozegrała szereg spotkań, Orłów 
ska zaś, jest jedną z najlepszych gim 
nastyczek i każdą wolną chwilę po­
święca ulubionej gałęzi sportu. Ja­
kubiak, Kobiałka i Wiśniewska — to 
zapalone koszykarki, które dzięki wy 
trwałym treningom mogą w tej kon­
kurencji uzyskać b. dobre wyniki.

Zakłady im. 22 Lipca żyją obec­
nie pod znakiem wyczynu, jakle-.ro 
dokonała w tych dniach brygada 
produkcyjna Szymczaka, w skła­
dzie: Jodłowski, Osiński, Melon, 
Dworakowski, Litwiński oraz Mi­
chałek i Rowicka. Osiągnęła ona 
przy produkcji karmelków fanta-

styczną wprost wydajność — 1.725 
kg.
W brygadzie tej jest trzech czyn­

nych sportowców, a to: Szymczak, 
Litwiński i Dworakowski. Pozostali 
członkowie brygady zostali już pozy­
skani dla sportu i w tych dniach wej 
dą w poczet członków koła.

REKORD ZA REKORDEM...
Kierownika brygady trudno spot­

kać, ponieważ pracuje na drugiej 
zmianie, ale po dłuższych staraniach 
staje przed nami wysoki, sympaty­
czny sportowiec — chluba Zakładów.

— Jako sportowcy spełniliśmy 
podwójne zadanie — mówi Szym­
czak — wciągnęliśmy do sportu no­
wych ludzi i dzięki temu ustanowi­
liśmy rekord w produkcji karmel­
ków.

Szymczak jest synem robotnika i 
liczy 27 lat. Zetempowiec, członek 
miejscowej organizacji partyjnej.

— Szczęśliwy jestem, gd” po go­
dzinach pracy wyjdę na boisko, aby 
rozprostować kości — mówi. — Od 
najmłodszych lat najbardziej lubię 
piłkę nożną, którą do dzisiejszego 
dnia uprawiam. Nie znaczy to. abym 
nie zapoznał się z innymi gałęziami 
sportu. Już w ub. roku zdobyłem 
wszystkie normy lekkoatletyczne na 
SPO.

Ryk syreny fabrycznej przerywa 
rozmowę z czołowym sportowcem i 
brygadzistą Zakładów im. 22 Lipca. 
Następuje druga zmiana. Opuszcza­
my teren Zakładów, życząc bryga­
dom produkcyjnym w fabryce im. 22 
Lipca dalszych osiągnięć.

R. Zgóreckl


